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MIN Ł DZIEĄ Ń

Ko ciół  Bravogirla  ma  nowegoś  
Popiesha  o  imieniu  Liljan  I  Łopata. 
Został  nim znany i  lubiany arcytam-
pon Michał Czarnecki-Czeka ski.ń

...

Minister-Kanclerz  hrabia  Poleszczyk 
ogłosił  sond  popularno ci  rz du.ę ś ą  
Bardzo  jest  ta  sonda  pluralistyczna. 
Mo na głosować za rz dem lub wcale.ż ą

...

NZM zacz ł funkcjonować. Cud.ą

NOWY DZIEŃ

Imieniny  Adolfa,  Adolfy,  Adolfina, 
Dezydery,  Dezyderiusza,  Eufrozyny, 
Łazarza i wi tomirza. Sto lat!Ś ę

...

Dzie  Dokarmiania Zwierzyny Le nej.ń ś  
Apelujemy  do  wszystkich  mieszka -ń
ców Ksi stwa. Wybierzcie si  do lasuę ę  
by pomóc zwierz tom przetrwać zim .ę ę  
10% populacji  kukuła inkaskiego nie 
do yje  wiosny,  je li  nie  poło ycie  wż ś ż  
widocznym miejscu kawałka słoniny. 
Piesek  scholandzki  b dzie  głodowałę  
pozbawiony  zwyczajowego  posiłku 
zło onego z ostu, pokrzywy i jarz bi-ż ę
ny. Zwierz ta licz  wła nie na was!ę ą ś

...

34 lata temu Wojciech Formuna zdo-
był dla Polski pierwszy złoty medal na 
olimpiadzie zimowej. Dzisiaj skoki!
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Pierwszy m  Michasia, Damian Koniecznyąż

Futro z pedała
Wreszcie  stało  si .  Prawda  wyszła  na  jaw,  wę  
Ksi stwie ujawnił si  pierwszy pedał - niejaki Krys-ę ę
pin im. Futra im. Bobra. Znamy go mi dzy innymię  
z tego, e wygrał nagrod  w. Bobra, ufundowałż ę Ś  
ulic  im. Zb dnego Futrzaka oraz stanowił kapitułę ę ę 
orderu im. Białych Z bów w Czarnej Dupie. ę
Mało kto wie, e Kryspin "imienia" Bober ma rów-ż
nie  osiemnaste imi , a brzmi ono skromno ć. ż ę ś
Otó  ten słodki  nasz futrzak kochany okazał  siż ę 
zwykłym pedałem wst puj c w zwi zek mał e kię ą ą ż ńś  
z naczelnym gejem, niech Go Wanda błogosławi, 
Michasiem Winnickim. 
Kto  słusznie zauwa ył,  e je li  nie ma si  auta,ś ż ż ś ę  
wypchanego kontem portfela, to jest si  pedałem.ę  
W przeciwnym wypadku, jest si  gejem. I t  sytua-ę ę
cj  obserwowali my zaledwie wczoraj! ę ś
Mo na było sie spodziewać po Michasiu, e wst -ż ż ę
puj c  w drugi  zwi zek  mał e ski  b dzie  kontyn-ą ą ż ń ę
uował tradycje m ów dostojnych, inteligentnych,ęż  
czy wreszcie maj tnych. Oraz moralnych. To nie,ę  
wzi ł sobie nie dosyć, e utrzymanka, to jeszczeą ż  
idiot . ę
Wstyd!

Zazdro nikś
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ppłk Micha  Winnicki-Bober ś

Wojna polsko-austriacka pod flag  ółto-czerwoną ż ą
Elfrieda  przechyla  si  przez  bar  i  wielkie  puszcza  balony,  w  które  jest  wzd teę ę  
powietrze. Mówi mi, e w mie cie jest wojna. Wojna polsko-austriacka pod flag  ółto-ż ś ą ż
czerwon . uje tymi szcz kami jak nadmuchana koza, a słowa wysypuj  si  z jej ust jaką Ż ę ą ę  
czerwona porzeczka, bo taki ma czerwony j zor i wargi umazane czerwon  szmink ,ę ą ą  
jakby ta krew kozia wst piła jej na wargi i tam ju  na zawsze została. No wi c Elfriedaą ż ę  
mówi, e wszystko si  zacz ło od zbrukania zielonego sztandaru. e kto tam obraziłż ę ę Ż ś  
Proroka, Proroka chudego, o ebrach stercz cych, uchwie uwydatnionej i k dziorachż ą ż ę  
poskr canych jak popl tane futro na fotelu peerelowskim krytym kap . e Siły Spodę ą ą Ż  
Zielonego Sztandaru proroka zniewa yły, e były stanowczo na nie. Ja na to mówi , eż ż ę ż  
nie chc  zabierać głosu, bowiem w pogl dach na religi  jestem raczej umiarkowany. eę ą ę Ż  
adnej  karykatury  nigdy  w  yciu  nie  narysowałem  i  jakie  takie  boje  mnie  nież ż ś  

interesuj . Na co Elfrieda nadyma si  jak szczur co mu ser z pułapki wykradli i do mnieą ę  
krzyczy, czy ja mam pogl dy proaustriackie. Na co ja odpowiadam, e rzeczywi cie nieą ż ś  
proaustriackie,  za  to  mam  propolskie.  e  jak  nie  wierzy,  to  mo e  mi  zajrzeć  wŻ ż  
ksi eczk  do nabo e stwa, a nawet do kuchni, gdzie na cianie mam umieszczoneąż ę ż ń ś  
godło pa stwowe. e nawet koron  dorobiłem godłu, co jej nie miało, bo mi matkań Ż ę  
kiedy  w napadzie amnezji godło zamiast blachy do pieca wstawiła, i na godle piecześ ń 
upiekła, wi c korona odpadła, na nosie za  godło miało czarn  plamk . I e niech lepieję ś ą ę ż  
mi da piwo, bo po to tu jest w tym barze, ni  mi tu na nos mój wchodzi. Czy też ż 
mojemu godłu. No wi c Elfrieda idzie po to piwo a ja dalej si  denerwuj . Bowiem jakę ę ę  
jest wojna, to zawsze kto  zyskuje a kto  traci, a ja do tej pory zawsze trac . Cał  mojś ś ę ą ą 
rodzin  takie  poczucie  utraty  przesi ka,  jakby my  byli  jakim  wałemę ą ś ś  
przeciwpowodziowym, co wielkiej wodzie ulega po dwóch miesi cach roztopów. Jaką  
jest wojna to spada zawsze popyt na artykuły pokojowe, które ojciec mój Zdzisław 
produkuje w swojej fabryce. “ARTYKUŁY POKOJOWE ZDZISŁAW s.c.”, taki ma szyld, co 
mu własnor cznie namalowałem z farby plakatowej. Tymczasem widać ju  wojn  wę ż ę  
tym barze, a centrum wielkiej bitwy jest stół do bilarda, co si  w rogu pyszni nogamię  
d bowymi.  Stół  pulsuje  wojn ,  pocz wszy  od  prowokacyjnie  zielonego  sukna  naę ą ą  
wierzchu, co tylko miejscami jest podarte i przetarte, e drewno spod spodu wystaje,ż  
sko czywszy na tych Austriakach co przy nim graj , co nerwowo wymachuj  kijami. Juń ą ą ż 
jeden prawie wybił oko Marylin, a Marylin wszyscy kochaj ! I niewa ne, e jest tylkoą ż ż  
plakatem, bowiem plakat ten powiesił tu ju  legendarny zało yciel baru tego Antek, coż ż  
podobno w czterdziestym  pi tym z pierwsz  fal  repatriantów przyszedł znad granicyą ą ą  
wschodniej.  A co wa niejsze,  Antek jeszcze okupanta zbrojnego pami ta,  okupantaż ę  
niemieckiego ale i austriackiego przecie ! No wi c jak patrz  na tych zgromadzonychż ę ę  
Austriaków to odczuwam e cała moja konstrukcja organiczna jest w tej chwili w duchuż  
konserwatystycznym. e patriotyzm mam teraz w nerwach, co mi si  jakby uwypuklajŻ ę ą 
od rodka. I na ten mój nerw dzwoni mi nagle komórka, co mi j  matka dała ebymś ą ż  
wcze niej do domu wracał. A to akurat dzwoni Patrycja i mówi mi, e jedzie jutro naś ż  
ferie.  No to ja na to,  e super, e wietnie, bowiem ciało nauczycielskie w naszymż ż ś  
Liceum Gastronomicznym dało nam w ko ć w tym półroczu, jakby mieli  gastrofazś ę 
ci gł , jakby chcieli nie tylko nasze prace klasowe z zup i sosów, ale i cały nasz czasą ą  
wolny ze reć. Wi c mówi  Patrycji- spokoluz, jed  sobie i odpocznij. W ko cu, e sż ę ę ź ń ż ą 
ferie. A na to ona mi mówi, e jed  ze mn . Bo jeszcze maj  miejsce w samochodzie,ż ź ą ą  
no i rodzice si  zgadzaj . No to ja e spoko, ale gdzie. A on na to, e do Austrii! No,ę ą ż ż  
dziewczyno.  Przesadziła ,  mówi .  To  mi  si  teraz  naprawd  pogl d  wzburzył,  iś ę ę ę ą  
natychmiast  poczułem  e  musz  si  udać  do  najbli szego  Muzeum  Narodu,  alboż ę ę ż  
obejrzeć Pomnik Powsta ca. ń

Produkt chwilowej irytacji. Ci g dalszy być mo e nast pi.ą ż ą
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   - Co tam si  stało – zapytałam zimnym głosem dziwi c si  samej sobie, e tak reaguj .ę ą ę ż ę
   - Paweł z pewno ci  pani opowie – góra przest puj ca z nogi na nog  to widok zabawny, ale nieś ą ę ą ę  
zawsze si  go docenia – mo e pani porozmawia z lekarzem? Zawołam!ę ż
   Kolankiewicz oddalił si  czym pr dzej, na szcz cie nie ogl dał si  za siebie w popłochu boę ę ęś ą ę  
zaczynałabym si  zastanawiać czy i mnie czego  nie trzeba. Usiadłam na ci gn cej si  wzdłuę ś ą ą ę ż 
ciany ławie i usiłowałam zebrać co rozs dniejsze my li. Z Pawłem wszystko b dzie w porz dku.ś ą ś ę ą  

To czułam i  w zasadzie wszyscy to mówili,  choć byli  w miar  ostro ni.  To co si  stało mo eę ż ę ż  
zaczekać, ciekawo ć nigdy nie była moim motorem. To co działo si  ze mn  poprzedniego dniaś ę ą  
równie  nic mnie nie obchodziło. Nie ma to jak automotywacja. Pocieszyłam si  wystarczaj co iż ę ą  
wstałam aby przywitać si  z nadchodz cym lekarzem.ę ą
   - Krac, doktor Jan Krac – przedstawił si  potrz saj c moj  r k  – pani m  mo e nie wygl daę ą ą ą ę ą ąż ż ą  
najlepiej ale wszystko b dzie dobrze – u miechn ł si . Ta szczero ć bij ca z oczu musiała byćę ś ą ę ś ą  
rutynowa i wystudiowana. Gdyby nie to, e sama si  uspokoiłam pewnie serce wyskoczyłoby miż ę  
na zewn trz.ą
   - Ogólnie rzecz bior c – kolejny u miech – pani m  został postrzelony.ą ś ąż
   U miech to  pół  biedy,  powinien jeszcze nauczyć si  kiedy go wył czać.  Ze swojej  stronyś ę ą  
uznałam za stosowne zbledn ć i nie przyszło mi to z trudem.ą
   - Postrzelony – j kn łam. Powinnam si  tego spodziewać, co niby innego mogło go spotkać? Aleę ę ę  
gdyby został przejechany, gdyby spadł z drabiny to przynajmniej wygl dałoby to jako  swojsko,ą ś  
ale postrzelony?
   - Postrzelony – lekarz przytakn ł powa nie i zerkn ł w papiery, które dotychczas trzymał podą ż ą  
pach . Skrzywił lekko nos i powtórzył – postrzelony. Sze ć razy...ą ś
   - Sze ć razy? – prawie krzykn łam, cały wystudiowany spokój ostatecznie szlag trafił.ś ę
   - ...w okolice klatki piersiowej – kontynuował niezra ony doktor Krac – raz w głow  i raz w nog .ż ę ę  
R ce nietkni te.ę ę
   - Sze ć razy – szepn łam. W zasadzie osiem ale jako  nie miałam głowy do liczb.ś ę ś
   - Nic, nic, niech si  pani nie martwi! – zamachał r kami łapi c w locie dokumentacj  medycznę ę ą ę ą 
–  wszystko  poszło  w  zasadzie  w  kamizelk  kuloodporn ,  ot,  połamane ebra,  lekki  krwotok,ę ą ż  
wszystko b dzie dobrze. Nieco bardziej niepokoi mnie rana głowy, kula utkwiła w czaszce, coę  
prawda jej nie przebiła co jest okoliczno ci  bardzo dobr  – u miech. Urwał i zamy lił si . Nagleś ą ą ś ś ę  
jakby si  ockn ł.ę ą
    – Tak czy inaczej b dzie dobrze – poklepał mnie po ramieniu i wszedł do sali. Co  mówił boę ś  
widziałam jak ruszały mu si  usta, ale d wi kochłonna ciana nic nie przyniosła. Szyba równie .ę ź ę ś ż  
Gdzie  za plecami usłyszałam kroki.ś
   -  Ta pani tu mo e zostać – inspektor Kolankiewicz prowadził  wła nie jakiego  człowieka wż ś ś  
masce i z dziwnym pistoletem w r kach – to ona obiektu.ę ż
   Obiektu! No, no, Pawełku, nie wiem czy to awans – pomy lałam – ale z tak ci  chyba jeszcześ ę  
nikt nie nazywał.
   Dziwny człowiek  lekko si  ukłonił  i  co  zabulgotało  pod mask .  Niepewnie  si  odkłoniłamę ś ą ę  
zastanawiaj c  si  czy  dobrze  interpretuj  ruchy  tamtego.  Równie  dobrze  mógł  si  po  prostuą ę ę ę  
potkn ć. Bulgotania nie zdołałam zidentyfikować.ą
   - Inspektorze – chwyciłam odchodz cego Kolankiewicza za rami  co wcale łatwe nie było –ą ę  
niech pan mi powie, jak to było? Jakim cudem strzelano do niego tyle razy?
   -  Ach – wie a podrapała si  po głowie – pani Sylwio, sprawa nie jest do ko ca jasna, nasż ę ń  
najwyra niej  kto  wystawił,  tyle  e...  No  ja  nie  bardzo  mog .  Naprawd ,  nie  mog .  Pani  siź ś ż ę ę ę ę 
wszystkiego dowie, ale ja naprawd  nie mog . No słowo pani daj .ę ę ę
   Po chwili jego kroki ucichły. Człowiek w masce przysiadł na ławeczce i nie zwracał na mnie 
uwagi. Gapił si  w koniec korytarza i najwyra niej na tym opierała si  jego praca. Sytuacja nieę ź ę  
wygl dała  tragicznie  ale  nie  było  zbyt  ciekawie.  Westchn łam i  równie  usiadłam na ławce.ą ę ż  
Odchyliłam głow  do tyłu i próbowałam rozmy lać o czym  bardziej radosnym. Jakby nie było,ę ś ś  
postanowiłam sobie, e nie wyjd  st d przed ko cem operacji.ż ę ą ń

Koniec rozdziału I.


